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H itler chce b y t Mussoljnim
„Na bagnetach nie długo można wysiedzieć“

tJERLIN ( P A T )  —  Sobotnia 
konferencja prezydenta Hinden- 
burga  z Hitlerem znaiazła sens a­
cyjny epilog w  półurzędowych 
wyjaśnieniach.

Wedł ug  tego komunikatu Hi­
tler w  czasie rozmowy z prezy- 
dentem^zażąda ł  dla siebie takiej 
samej władzy,  jak Mussolini po­
siada w  Rzymie. Komunikat  
stwierdza,  że Hitler dosłownie u- 
żył powyższego  wyrażenia.

B L R L I N  (ATE) .  —  D ecyz je  
w sp raw ie  da lszej  t a k t yk i  pcli '  
t y c z n e j  Hi t le ro wcó w z a p a ś ć  
m a j ą  jeszcze  w  b ie ż ą c y m  ty g u d  
niu na  ko ng re s ie  n a r o d o w y c h  
soc ja l is tów,  w  k t ó r y m  w e z m ą  
udz ia ł  w s z y s c y  posłowie  s t r o n ­
n ic twa .

Ostatni dzień 
XI zjazdu legionistów
GDYNIA ( P A T )  —  Jedenasty 

zjazd legjonistów polskich w 
Gdyni  zakończył się. Poniedział­
kowy dzień poświęcono wyciecz 
kom po Pomorzu,  na Hel i do-Ja*. 
starni.  Szereg osobistości,  mię­
dzy inymi płk. Sławek i kierow- 
niK zjazdu Dziadosz pozostali  
jeszcze w  Gayni .

Przepełnione pociągi  odjeżdża 
ją z uczestnikami zjazdu w  róż­
nych kierunkach kraju.

Związek Straży Pożarnych 
zamknął swe obrady

W  poniedziałek u - drv jf-m dnłu 
z ja z d u  w a ln e g o  d e le g a tó w  z w ią ­
z k ó w  s t r a ż y  p o ż a r n y c h  R . P -  o d ­
b y ta  s i ę  r a n o  i m p o n u j ą c a  de 't i l a ­
d a  o d d z ia łó w  s t rą ż a z d a ić h  z P o , a 
M o k o to w s k ie g o  n a  p l a c  M a r s z a l ­
k a  P i ł s u d s k ie g o ,  g d z ie  z ło ż o n o  
w ie ń c e  n a  G r o b ie  N ie z n a n e g o  
Z o łn e rz a .

U l ic a m i  M a r s z a łk o w s k ą  i K r ó ­
le w s k ą  p r z e s z e d ł  p o c h ó d  s t r a ż a c ­
k i. l ic z ą c y  o k o ło  2500 lu d z i  z w ł a ­
d z a m i  ; g o ś ć m i  z a g r a n ic z n y m i  ńą. 
cz.e.1 e.

W  p o łu d n ie  o d b y ły  s ię  w  P o l i 
t e c h n ic e  o b r a d y  p l e n a r n e  z ja z d u  
n a  k t ó r y m  p r z e d ło ż o n o  s p r a w o ­
z d a n i a  k o m is y jn e .  Z ja z d  p r z y j ą ł  
s z e r e g  r e z o ! n c v j  w  s p r a w a c h  s t a ­
tu to w y c h ,  n n a u a o w y c h  i te c h n ik a  
p o ż a r n ’c z °  j. O b r a d y  z ja z d u  z a m ­
k n ą ł  p rz e m ó w i a n i e m  p r e z e s  T w a r ­
do-

Bezrobocie zmniejsza sfe
Y e riiu  danych państw ow ych urięuów  

pojrcdr.ictwa pracy liczba bezrobotnych 
zareicstrow anych na terenie całej Puiski 
w dniu 13 b. m. w ynosiła 205.720 osób, 
co w porównanu ze stanem z poprzednie 
po tygodnia stanowi spadek 1,'crby 
bezrobotnych o 9 508 osób,

P r z y w ó d c a  h i t le rowców 
Goebbels ogłosił  w Gikischer 
B e ob ach te r "  a r t yku ł ,  w k t ó r y m  
s twie rdza ,  iż p r ędze j  czy  p óź ­
niej rząd  P a p e n a  będzie się mu 
siał poddać .  R ząd  P a p e n a  t r z y  
m a  się n a  b a g n e ta c h  Reichsweh 
ry,  na  k tó rych  jednak  długo
wysiedz ieć  nie można .  Ruch
hi t lerowski  ma przed  sobą w 
d a ls z y m  ciągu jedno  has ło :
„ W ł a d z a  dla Hi t lera",

B E R L I N  (ATE) .  W c z o r a j  od­
było  się posiedzenie  rady  mini ­

s t r ów Rzeszy ,  na kró rem o m a ­
wiano s y tu a c ję  w ew nę t r zno  
pol i tyczną.  W kolach pol i tycz­
nych  twierdzą ,  iż rząd  o b r a d o ­
wa ł  nad p ro g r a m e m  walki  z bez 
robociem oraz  nad sy tu ac j ą  
w y t w o r z o n ą  przez  ze rwanie  ro 
kowari z Hit lerem.

Ja k  brzmi  pó łurzędowe donie­
sienie, rząd z d e c y d o w a n y  jest  
wszelkicmi  si łami u t r z y m a ć  w 
kraju ład i porządek.  Jeśli  z a j ­
dzie po t rzeba  rząd nie cofnie 
Się przed  rozwiązan iem Re ic h­
stagu.

Zakończenie zjazdu
Df legatów Niższych FunkcjbharjuszówPaństwowych

W  poniedziałek o 7-ej wiecz 
zak o ń czy ł  się dw u d n io w y  w a l ­
n y  z ja zd  de lega tów Zw iązku  Za  
w o dow ego  Niższych  Funkcjo-
n a r j u s z ć w  P a ń s t w o w y c h .  Z j azd  
powzią ł  ca ły  sz e re g  r t z o lu c y j  
w sp rawie  p r a g m a t y k i  s łużbo­
wej,  pos tępowania  d y s c y p l i n a r ­
nego  i z ao p a t r zen ia  e m e r y t a l ­
nego.

P o  uchwaleniu budże tu  na rek  
1932/33 p rz y s tą p io n o  do w \  bo­
ru władz .  Na  p i e z e s a  Zarz .  Gł.

w y b r a n o  przez  ak lamację ,  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  prezesa ,  s e n a ­
tora  Karo la  Mozgałę ,  wicepre­
zesami  zostal i  w y b ra n i :  A
W a r d y ń s k i  i W .  Kulisiew icz.

P o  zakończeniu  z jazdu  de le ­
ga tó w o b rado w a ł  p le na rn y  z a ­
r ząd  g łó wny .  k t ó r y  polecił pre* 
z y d j u m  w  ciąAu na jb l iższych 
dni p r zed ło ży ć  p. Pr em jc ro w l  
u ch w a ły  walnego  z jazdu  dele­
gatów.

W rocznicę bitwy radzymińskiej
W  poniedziałek, j ako w dw u­

nastą rocznicę bi twy radży-

M W I l U i
zakończyły wielki jubileusz

Zoon ś p. Stanisława 
ks. Lubomirskiego

W czoraj rano zmarł w R atlow ych Va 
.'ach (C zechosłow acja), p rzebyw jjący  
tam na kurwmy Stanisław  ks. Ł ubom v-

p rz e ż y w «żv lai 57.
Zrra t j j^  b y 1 w yb i tn y m  działaczem tw 

Pcljj or.i.injj-acj: naszego przemysłu  i sta ł 
regu na jw iększych  zw;ąz-Ćzcle

C Z Ę S T O C H O W A  ( P A T ) .—  
Poniedziałkowym uroczystościom 
jubi leusz owy m 550-lecia sp r o ­
wadzen ia  ob razu  Matk i  Boskiej  

-GzesJftdlU^SKLd ,n ą  J a s n a  ( lo ­
rę t o w a r z j  szy ła ,  podobnie jak 
i w niedzielę przepiękna,  słonecz 
na  pogoda.

O godz .  8-ej rano,  w kapl icy  
Matk i  bo sk ie j  p rzed  C u d o w n y m  
O b ra z e m ,  ks. b i skup  Kubina  od ­
prawo! cichą Ms zę  Św.  na inten 
cję P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y ­
pospol itej  i j ego  rodz iny .

O godz .  9.45 P a n  P r e z y d e n t  
Rzeczypospolitej  w  towarzys t ­
wie p. min is t ra  J ę J r z e j e w i c z a  i 
wo je w ody  Pa c i o rk o w sk ieg o  
p i z y j ą t  w s w y c h  a p a r t a m e n t a c h  
de legac ję  miasta  Bełza z re jen­
tem Beniń sk im i ks.  p i a ła tc m  
D e m b o w s k im  na czele.  Delega­
cja w rę c z y ł a  P a n u  P r e z y d e n ­
towi s r eb rn y  r y n g r a f  na z ło tym 
łańcuchu,  na pam ią tkę  s p r o w a ­
dzenia przez  W ł a d y s ł a w a  Opo] 
skiego w7 roku 1382 C u d o w n e ­
go obrazu  Matki  Boskiej  na J a ­
sną  Oórę.

Niezadługo  potern gen.  O. O. 
Pauliiiuwr ko. P iu s  Przeźdz ieck i  
w to w a r z y s tw ie  prz eo ra  O. Zicn 
kuyskiego  of ia rował  P a r u  P r e -  

. z i l ę n t c w i  s_rcorn\ medal jubi ­
leuszowy.

O godz.  lO c j  P a n  P r e z y d e n t  
Rzeczypospoli te j  w otoczeniu 
dostojników świeckich i duchów 
ny ch  udał  się do kapl icy Matki  
Boskiej  Częstochowskie j ,  gdz ie  
gdzie uklęknął przed cudownym 
obrazem i pozostał  chwilę na mo 
dlitwie.

Niezwykle  podniosły był  m o ­
ment ,  g d y  p rzy  dźwiękach  in- 
t r a d y  ja snogórsk ie j  O. O. P a u ­
lini zdjęli C u d o w n y  O br az  M a t ­
ki Boskiej  z o ł ta rza  i ustawil i  go 
na s pe c j a ln ym  tronie,  p o k r y ­
t y m  purpurą .  P r z y  dźwiękach  
pieśni „ Z d ro w a ś  M a r y o " .  śpie­
wane j  n rzez  rozmodlone  t łumy,  
ru szy ła  proces ja  z Cu d o w n y  u 
O h r t z u u .  n iesionym przez  8 oj ­
ców Paul inów w zakonnych ha­
bitach, a liąstfcpiiie p rzez  ducho­
wieństwa) świeckie  w daim ity 
kach.  P r z e d  C u d o w n y m  O b r a ­

zem pos tęp owa ło  l iczne ducho­
wieńs two z księżmi bi skupami  
Kubiną,  Ty m ie ni ch im  i Kubic­
k im na czele.  Dalej pos tępował  
P.  P r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  
p r z e p a s a n y  wielką w s tę g ą  o r ­
deru O r l a  Białego.

P roces j a  szła wzd łuż  wałów 
k l a s z to rn y c h  z k t ó r y c h  r o z t a ­
cza  się pr zepi ękn y  widok na 
wielki dziedziniec przed  J a s n ą  
Górą- gdz ie  zg ro m ad z i ł y  się wic 
lo tys ięczne  rzesze  p i e lg rz y ­
mów.  T łu m  w  skupien iu  k lęczał  
p rzed  C u d o w n y m  O b r a z e m  o d ­
d a ją c  ho łd  Królowej K o io n y  
Polskiej .

P r z y  o ł ta rzu  s z c z y t o w y m  o- 
czekiwał  na  proces ję  ks.  p r y ­
m as  k a r d y n a ł  Hlond.  P o  b łog o­
s ławieństwie C u d o w n y m  o b r a ­
zem rozpoczę ła  się pontyf ika l -  
na  suma.

O godz .  17.30 P a n  P r e z y d e n t  
ż e g n a n y  ow acyj n ie  przez  t łu ­
m y  opuści ł  C z ęs to chow ę  u d a ­
jąc  się w po wro tną  drog ę  do 
S pa ły .

L. lUUSilll
W walce wyszły zwycięsko owady

mińskiej,  odbyła się podmo- 
s la uroczys tość ,  poświęcona  pa* 
mięci po leg łych  na polach Ra' 
d z y m in a  p rz ed  d w u n a s tu  la ty  
w w a lk ach  z n a w a łą  bolszewic 
ką .  Mianowic ie po  z łożeniu 
kwiec ia  n a  gr obach  poległych  
zos ta ło od p raw io ne  uroc zys ta  
nabożeńswo  w  kapl icy - pomni  
ku na  cm en ta rzu .  Na nabożeń­
s twie  oDecni byli  p rz eds ta w ic ie  
le w ła d z  adm in is t r a c y jn y c h ,  dc 
lewacje o rg an iz acy j  i s t o w a r z y ­
szeń z powiatu- z m ia s t a  Racizy 
mina.  z W a r s z a w y  oraz  t łu my  
ludności.

LONDYN (ATE)  — Z Wind-  
hoek (Unja  Południowo-Afry- 
kańska) donoszą,  iż rząd wysłał 
ekspedycję karną przeciwko ple­
mieniu Ov tmbo,  którego kacyk 
Impumbu nieustannie buntował 
się przeciwko władzom. W  eks­
pedycji karnej, która ruszyła

przeciwko wiosce tubylców wzię 
ły udział samoloty bombowe i 
w ozy pancerne.  Kacyk impu m­
bu, w otoczeniu swych czarnych 
poddanych zbiegł. Samochody 
pancerne jadąc trafiły na rój 
pszczół, które rozdrażnione prze 
dostały się przez otwory strzel­

nic do wnętrza wozów pancer­
nych i pokąsa ły  boleśnie załogę. 
Atak pszczół  na samochody pan 
ccrne był zupełnie nieoczekiwa­
nym epizodem wyprawy karnej 
przeciwko zbuntowanemu plemie 
niu czarnych.

G I E Ł D A
O ' :vry mniej, n.-tt średnic. D olar I # ! ,  

cfoly — 4.70.

Śmiercionośny huragan w Stanach Zjedn.
pazhnalł tysiące ludzi dachu nad słc-oa, zburzył formy, miele osób

poniosło śmierć
L O N D Y N  (ATE) .  — Z H o u ­

s ton  (S tan  T e x a s )  donos zą :  W y ­
brzeże  T e x a s u  zos ta ło  naw ie­
dzone w c z o r a j  p rzez  s i lny hura  
gan ,  k t ó r y  na  pr ze s t r zen i  300 
k i lom et rów w y r z ą d z i ł  s z k o d y

Liczne  d o m y  i f a r m y  zos ta ły  
zburzone .  13 ludzi zna lazło 
śmierć pod gruzami .  G o s p o d a r ­
s tw a  rolne i żniwa na całej  p rze 
st rzeni  u legły  zniszczeniu.  T y ­
s iące ludzi zos ta ło  pozbawio-

oceniane na milion dolarów, nych dachu nad głową.

W  wielu mie jscowośc iach  h u ­
ragan p o p r z e r y w a ł  Dołączenia 
te legraf iczne .  Z n a j d u j ą c y  s 'ę w 
czas ie  b u r z y  na  m o rz u  s t a t ek  
p r y w a t n y  n a  k t ó r y m  bawi ło  10 
na jw y b i t n i e j s z y c h  p r z e d s t a w i ­

cieli m iasta Houston zaginął.

Pani Lindbergh 
powiła syna

E N G Ł E W O O D  (P A T ) — Pani' Lind 
bergh powiła wczoraj syna.

5 Ciadomosr o urodzeniu się syna Lind 
bergha w yw arła  w całych Stanach silne 
wrażenie, wzbudzając wszędzie szczerą 
radość.

Marsz powstańców 
nad Odrę

K A T O W IC E  (P A T ) -  W  dniach 
14 i 15 b .m. odbył się tradycy jny  szó­
sty marsz powstańców nad Odr? M arsz 
rozpoczął się w Słupnię pod Mysłowi 
cami w  niedz/elę o godzinie S n aJ ra ­
nem. T rasa  w ynosiła 104 kim D o  sta r­
tu stanęło 31 drużyn, w  tern 27 pow sfań 
czych 2 strzeleckie, jedna K. W  P. i 
jedna 3 p. strzelców podhalańskich * 
Bielska. M arsz ukończyło 14 drużyn Na 
mecie w Olzie, wojewoda dr G ra ży ń ­
ski po okobcznościowem przemówieniu 
wręczył zwycięzcom naqrodv. Pierwszą 
nagrodę zdobyła drużyna związku pow 
stanców  śląskich z Bielska.

S K R Ó T Y
R z ą d  C h i l i j s k i  u s ta n o w i]  k a r ę  

ś m ie r c i  n a  z a m a c h o w c ó w  s ta n u -  
K a rz -e  t e j  u l e g n ą  w s z y s c y  w itth i  
ś m ie r c i  o só n  d r u g ic h ,  s p o w o d o w a  
u e j  w c z a s ie  ro z ru c h ó w ,  o r a ł  k a ż ­
d y , kt,o b ie r z e  c z y n n y  m !z :a i  czy  
te ż  p r z y g o to w u je  p lam y  d o  z a m a ­
c h u  e ta n u -

X
U rz ę d o w e  c h iń s k ie  ż r ó d L  p o d a  

j ą  l ic z b ę  o f i a r  p o w o d z :  i e p id e m j i  
c h o le r y  w n ó lu o c n e .i  M a n d ż u r i i  
n a  05 ty s i ę c y  g łó w ,

X
V\ u b ieg -la  n ie d z ie J ę  p r z t- s / '; .  

n a d  P a r y ż e m  i o k o l ic a  g w a l lo u  
n a  b u r z a .  P io r u n  n d e - z t  I w ś r ó d  
m ie ś e iu  w w ie ż ę  k o ś c ie ln a ,  k h rrn  
w  c i ą g u  k i lk u  m in u t  s t a n ę ł a  h pl , 
m ie n ia c h ,  V  Y ie n u e  p i o r u n  y u l r l  
2 -ch  w ie ś n ia k ó w .

X
P a n u j ą c a  w A n g l i i  w u lv . g ' 

s o b o tę  p i ę k n a  p o g o d a  s p r / . j  ja  • 
w y c i . e z k o m  v . m  i e % k im - I n l ■ ■ • 
s y w n y  r u c h  n a  d r o g a c h  spaw  
d o w a l -w hdc " n ie s z c z ę ś l iw y c h  " 
p n d k o w . M  ę d z y  i n n e u r  w m 't  
sc o w o śc i M a r g a m  z d e r z \  ly > 
t lw a  a n to b u s y .  p r / .y c z e m  c z l j < 
o so b y  z g in ę ły  a 12 z o s ta ło  c ęż 
ko p o r a n io n y c h .
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P o d  s ą d  o p i n j i
rudziny czytelniczej „Ostatnich Wiadomości“

G r o d n o  w  osobie p- Fr .  Kom-  
k o  zos ta ło  z a a t a k o w a n e  przez  
Kali sz i Z a m b r ó w .  Ale, że to s ta  
r y  k r e s o w y  g rod  w a r o w n y ,  wiec
—  zgodnie  z na s z ą  zapowied z i ą
—  waleczn ie  odpi er a  n a p a d y  
• ,oskarżyc ie l sk ie“ . D a m o m  — 
pie rw szeńs tw o.  na jp ie rw  się 
więc r o z p ra w ia  z „ M ę ż a t k ą ' 1' 
ka l i sz anką ,  zapo mina j ąc ,  z r e s z ­
tą, w zapa le  sporu  o  należne j  
n ie wia s to m dworskośc i ,  ale o~ 
s ta tecznie :  „ na  wojnie — jak  na  
wojnie".  Oto  tc h n ą c a  jadow i tą  
i rcn ją  i s z y d e r c z ą  s a t y r ą  obro 
na  p. Fr .  Kom-ko:

{Zabierając głos  —  jak  go 
tram ie Pan R edaktor scharakte­
ry zo w a ł:  „ oskarżycie lsko  ~ o■ 
b r o ń c z y ' —  w tragedii ż y c io ­
w ej „P rzy ja c ió ł" nie byłem  je ­
dnostronny. A  jednuk w  za ta ­
cza ją cym  coraz szersze  kręgi 
zbiorze głosów  i odpow iedzi m e  
w idzę w  opiniach „oskarżyciel 
skich" nic prócz zjad liw ych  u~ 
w ag i o szczers tw , nic prócz cr 
belg■ N ik t z  tych  rzuca jących  
g ro m y  z  pew nością nie je s t ta ­
k i  bogobojny ani „m oralny", za  
jakiego  usiłuje uchodzić. Poco  
fa łsz , poco obłuda’ zam iast 
s zc ze rze  —  życ io w eg o  postaw ie  
nia spraw y?

T rzeb a  „P rzyjacio łom " ra­
d zić , a nie c iskać w nich gro  
m y , ja k  np. ow a „ m ęża tka" z Ka 
lisza. S ka d  ta pani m a pew ność, 
że  p rzed  ślubem  żona była  akii 
rat „dobra i ko ch a n a '?  T y s ią ­
ce m a łżeń siw  zaw iera sie z le k  
ko m yśln o śc i, pod presja, z o 
b łu d y  (b y leb y  zm ienić nazw i­
sko , nie zostać  stara panna, na 
zło ść  jakiem u adoratorow i). In 
ni popełniają m e za łja m  i dopie 
ro  po p ew n yń i czasie te w szy s t  
kie brudne kom binacje w ych o ­
dzą  na w ierzch , nie dając pod  
ża d n ym  pozorem  za tuszow ać  
sie i za ła tw ić choćby kom prorni 
sow o. Cóż w ted y  po sterniku, 
g d y  m u w iosła zostaną  z łam a­
ne łub w ytracone?  Na nic w te  
d y  w szy s tk ie  w ysiłk i, na ruc 
kierow anie łodzią  życ io w ą • I 
tak i rozb itek bedzie sobie je s z ­
cze  potem  szu ka ł m iłości? Nie, 
bo k to  sie na gorącem  sp a rzy ł, 
ju ż  i na zim ne dim icha C zło­
w iek i natura za w sze  będą gó ­
rą — to ju ż  trudno Pani Dobro 
d zie jko  z Kalisza.

T w ierd zi Pani, że m ę żc zy zn a  
w ciąż szu ka  now ości? Niech m i 
f a n i  w ierzy , nie m a czego  szu ­
kać, nie w arto, n iczego  now ego  
nie zn a jd zie ! Nie n a leży  też  w y  
rażać sic z pogardą o pew nej ka  
tegorji kobiet. Ileż to takich  j i a  
w szy s tk ie  s tro n y  przew raca­
nych  i u ży w a n y c h " , sta je na ślu 
b n ym  kobiercu? W te d y  ju ż  od 
zy sk u ją  szacunek Pani?

D ziw i mnie rów nież surowa

R A D J O
r o z g ł o ś n ia

WARSZAWSKA
9.10 U roczysta  m nuguracja komuni­

kach W arszaw a —  T allin , w  obecności 
p. Prezydenta Rzplitej. 12.10 Codzienny 
Przegląd P ras^  Polskiej. 12.45 i 13.35 
M uzyka z płyt gramofonowych. 15.10 
U tw ory wiolonczelowe. 15.40 O pow ia­
danie dla dzieci starszych. 15.53 Felie­
ton dla dz.eci starszych i młodzieży. 
16.05 Mclodje z filmów dźwiękowych. 
16.40 „Skrzynka pocztowa ', 17.00 F an ­
tazje operowe. 18.00 „Zw ycięstw o pod 
W arszaw ą" — wygi. p. Adam Borkie­
wicz. 18.20 M uzyka lekka Transm isja 
z Ciechocinka. 19.15 Rozmaitości. 19.35 
Prasow y Dzjfnn.1t Radjowy. 19.45 
Skrzynka rolnicza. 20.00 Koncert orkie­
stry  ludowej. 21.00 Kw adrans literacki. 
21.15 Duety. 22.00 M uzyka taneczna. 
22.25 O dczy t w języku niemieckim. 
22 ‘10 W iadom ości sportowe. 22.40 
W': kanośc,' sportowe. 22.50 Dalszy' 
m a  muzyki taneczne).

bezw zg lędność pani z Kalisza. 
C zy ż  tak  sie godzi? C z y ż  ty lk e  
m ęża tk i maja serca, uczucia i 
um iejętność kochania? C zy  po­
za  tern żadna z niewiast :iie m o  
że uczciw ie kochać? P rzec ież  
m iłość to  zew  na tury , k tó ry  mo  
że naw iedzić każdego . Z punktu  
w idzenia życ iow ego  zaś wiado  
m o, że każda  kobieta jest m ate- 
rja lis tką■ „Zimnu" kieszeń  m ę­
ża  nie w znieci płom iennej m iło­
ści, przeciw nie, zgasi naw et 
istniejącą. R óżnica  polega ty lko  
na tem , że m ęża tk i w  tych  i v y  
padkach m aja na kim  sie „od 
gryw a ć" . Nie daj B oże, g d y  m ąż  
nagle straci prace. Jaka to w ów  
czas Sodom a i Gomora w  do ­
m u : „ Ty, niedclego, ty  niedoraj 
do, t y  zaw alidrogo! D laczego  
inni to  a tam to, a ty  nic?" S e t­
k i podobnych w yp a d kó w  już  
w idziałem  w życ iu . N ajgorzej 
zaś byw a , jeżeli żona coś w nie­
sie w  posagu. W  ty m  w ypadku , 
ju ż  za  życ ia  trzeba sie kłaść do 
trum ny. T a k , proszą Pani z  Ka 
lisza, w s z y s tk o  polega na „ma 
monie". A le napruw de paradna  
Pani jes t dopiero p rzy  lej po­
w iastce ze śm iercią. M ożnaby  
pom yśleć , że  rozw iedziony mai 
żonek bez żonusi nie dostanie  
sie ani rusz do K rólestwa N ie­
bieskiego. T o  ju ż  nie bajka, to 
wierurna bujda. P rzyp u szcza m , 
że  ka ndyda tow i na tam ten św iat 
protekcja  m ałżonki jest zbę­
dna. Za popełnione w tiiy k a żd y  
sam  przed  Bogiem  odpowie. Na 
ty m  Su necie zaś. skoro czło ­
w iek nie poczuw a sie do w iny  
wobec sw ojej żo n y , za co ia ma 
przepraszać? Niech Pani nie 
są d zi, że żo n y  tuk wicie .znów  
w ylew ają  lez-.. krokodylich . Mo

że naw et niejedna jes t zadow o­
lona, że m ąż odszedł, a na unie 
w ażnienie nie godzi sie ty lko  
p rzez upór. Z listu „ m ęża tk i' z 
K alisza w nioskuje, że  niesłod- 
kie ży c ie  m ają dom ow nicy pod 
je j panto felkiem , a sąsiedzi pod 
oczkiem  Pani D obrodziejki, bo 
już jeżeli m ow a o kopniakach, 
no, to  uchow aj Boże!.- Co do  
m nie zaś, fa k tyc zn ie  za  sw oje  
poświecenie nosze m im o  „nu­
m erka", poniew aż zb y t idealizo  
w alem  życie . Z  żona rozsta li­
śm y  się za  wspólnem  porozu­
m ieniem  i jestem  z tego bardzo  
zadow olony. Jak to  sie m ów i:  
„Baba z  w ozu  — koniom  lżej". 
R óżnie te ż  u mnie byw a , k ie­
szeń czasem  zim na, czasem  cie 
pla- T a k  c z y  inaczej nie w ierze  
W m oralność fa ryzeu szó w . Są  
to  g roby  pobielane. Osłaniają  
sie im ieniem  B oga i  pacierzem % 
i diabeł s ird zi im  za  kołnierzem  
Z nam y sie na takich  św ię to sz­
kach! Jestem  dobrym  Polakiem  
i na takiego te ż  syn a  w ych o ­
wam . G dy dorośnie, stanie na- 
pew no Jak ojciec, Ą  obronie pra 
wa i O jc zy zn y . Ju ż  p rzebyłem  
okres próbny m ojego now e­
go życ ia , jestem  zeń w zu ­
pełności zadow olony i propanu 
ją n a szym  „P rzyjaciołom ", a~ 
b y  szli za  głosem  serca i sum ie  
nia, bo to n a jlep szy  drogo­
w skaz życ io w y" .

N as tęp n y  s trza ł  p- Fr .  Kom- 
ko padnie  w k ie runku Z a m b r o ­
wa.  R a d z i m y  odr azu  w zm acn ia ć  
for tyf ikac je  w tem mieście,  
s łynnern,  z resz tą ,  ze swej szko  
ły po dc hor ążych .  W i e m y  wszak  
że, ż( szkoła  ma zach o w a ć  ż y ­
czl iwą neutra lność .

„Miłość jest jak r6źa
a zdrada kosztuje miesiąc aresztu

f i l

Emilcia mia ła  duże pukle 
blond wło sów i wielkie powodze  
nie u k aw a le rów .

Mło dz ie ńc y  ubiegali  się o jej 
w zględy ,  bo dz iewczyni e  nic 
zb y w a ło  na  urodz ie ,  była i do 
ta ń c a  i do  r ó ż a ń c a , j a k o  po­
k o jó w k a  u pa na  me cena sa ,  p o ­
trafi ła sobie uciułać kapital ik.

W y s t r o j o n a  w biały fa r tuszek  
d y g a ł a  wdzięcznie  przed  k a ż ­
d y m  kl ien tem kancelar.ii  obroń 
ey  krymin a ln eg o ,  nie w y r ó ż n i a ­
jąc n ikogo  c z y  to był  wielki 
złodziej ,  czy  inny ba n k ru t  ż y ­
c iowy.

A klienci ci, w przededniu  
smu tne j  koniecznośc i  ze tknięc ia  
się z k a r z ą c ą  sprawiedl iwośc ią ,  
udawa l i  w sp a n ia ło m y śl n o ść  i 
hojność.

Z g r a b n a  Emi lc ia  co wieczór  
zbie ra ła do f a r tu s z k a  sporo 
b r z ę c z ąc y c h  z ło tóweczck. . .

Ale wp npr ze k  powodzen iom 
Fmilci  s taną ł  z ły  los i p o d s t a ­
wił jej nogę'

P o z n a ł a  M icha ła  Fularza,  z 
za w odu  bezrobotnego ,  a z p r z y ­
zw yc z a je n i a  mi łośnika  dobrej  
kuchni.
Ful ar z  w p raw d z ie  bardz ie j  ko­
cha ł  t łuste kot le ty od p ięknych 
k s z ta ł tó w  Ernilci, ale wiedząc  
że niema jed ny ch  bez drugich,  
u da w a ł  za k o ch an eg o  w pok-.r 
jóweczce.

Księżyc,  t r awka ,  rnmansik. . .
Michałek c ieszy ł  się nietylko 

w yj ą tk o w em i  względami  Emil- 
ci, jako że we flircie był bardzo  
• . robotny11 i „tę robotę11 lubił. 
Dla siebie potrafi! osięgnać  ma 
te r ja lne  korzyśc i ,  i poza v S i ­
tem jedzeniem,  o t r z y m y w a ł  róż­
ne drobne  pożyczki ,  k tór e  w su

mie w yn io s ł y  około ty s ią ca  zło 
tych-

N a rz e c zc ń s tw o  wlokło się, ni- 
c zem żółw i n igdy  Micha łek  nie 
mógł  znaleźć  dość czasu,  ab y  
wyrobić  sobie konieczne  do ślu­
bu papiery.

W re s z c ie  pewne go  dnia w'ziął 
pieniądze,  w es tc hn ą ł  c iężko na 
pożegnanie  — i więcej nie w r ó ­
cił.

Emilcia chcąc  go odnaleźć ,  
umiała się uciec o pomoc do po 
licji.

Epilog rozegra ł  się w ,sądzie.
P o  ednej  s t ron ie  s tanę ła  

f milcia w y l e w a j ą c  ca ły  swój  
żal na n iewdzięczność  rodu 
męskiego,  a naprz ec iw ko tkwił 
kamiennie  ga ga te k .

P o k o j ó w k a  p a n a  m ece na sa  
z a c h o w y w a ł a  się n iczem a d w o ­
kat ,  s y p a ł a  e lo kwencię  jak  z rę ­
ka wa ,  nie d a ją c  sw em u n a r z e ­
czon emu  prawie  do jść  do g ło ­
su-

W r e s z c ie  sędz ia z a p r a g n ą ł  
us ły sz eć  w yj aśn ie ń  s r o n y  p r z e ­
ciwnej.

—  Pa n ie  Fularz ,  —  rzekł- — 
co pnp ma  do  powiedzenia  na 
to o s ka rżeni e?

Micha łek  orz es tąn i ł  z nogi nn 
no.gd. c h r z ą k n ą ł  i k rop nął  jed- 
ui m tchem

— Miłość, panie sędzio,  jest  
ick róża a wiadomo że n iema 
n ' ź y  bez kolców.. .  T a k ż e  samo  
fest i z :  mna-..

— J ak, t ik. —  pokiwał  s m u t ­
nie 'dowa sędzia,  zamyśl i ł  sic 
i fdki w y d a l  w y r o k :

—  N i e s / c z c s n y  młodzieńcze,  
k tór ego  z ran i ły  kolec róży,  naj 
lepszern dla ciebie le ka r s tw em  
kodzie mleko  kozy.  k tórą  bę­
dziesz doił p rzez  o k rą g ły  mie­
siąc

f -

|Wesoły Kącifcj

DOROŻKARSKIE LICżNiKI

Od chwili g d y  J a n  Kozioł,  z a ­
łożył  l icznik p r z y  swej  do ro ż ­
ce, posmu tn ia ł  j ak oś  i hum or  
s t raci ł  do  resz ty .

—  J a k  t a m  panie J an ie — p y ­
t a m  się go  —  z l icznikiem się 
jeźdz i?

—  E, w ie lm oż ny panie.. .  — 
m a c h a j ą c  rę ką  rzeczę  doroż- 
Karz. —  W s z y s t k i e  tc nowośc i  
to ty lko  na  zgubę cz łowieka  w y  
myślil i .  S z k a p a ,  j ak  ty lko  po ­
czuła  l icznik,  to trąbi  bezustan-  
ka,  n i e p r z y m ie r za ją c  jak te s a ­
m o c h o d y  i ga lopuje  na  łeb na 
sz y je ,  a  j a  od chwili,  g d y m  z a ­
łożył  p r z y  dor oż ce  l icznik c i ą ­
gle je s t e m  pod  gazem.

—  No, ale p rz yn a jm ni e j ,  nic 
macie  t e r az  sp or ów  z p a s a ż e r a ­
mi... —  w t r ą c a m .

—  Djab ła  tam.  Nie dalej  jak 
wczoraj-  ws iad ł  ci w d r y n d ę  j r  
kiś ła tek i każe  sie wieźć z M o ­
ko tow a na Dziką.  Zac ią łem szka  
pę b i czysk iem  i j adem.  P r z y j t r  
cha lim na miejsce.  D w a  złote 
na le ży  się, mówię ,  tak w s k a ż  u 
je licznik. „Co mi tam licznik",  
mówi  łatek,  „specjalnie ta ks ó­
w y  nie wzię lcm,  bo l iczników 
n ienawidzę  i w ed ług  licznika 
płacić nic będę".  J a k t o  pan licz 
nika nic lubisz, ja na to. Te le fo ­
ny są z l icznikami,  e l e k t r y c z ­
ność ta kż c .m  jakże- g az  i wo-da 
także  samo,  a ja m a m  licznika 
nic mieć- „C o  pan  ta m  w y g a ­
duj esz '1, odrzekł  mi, „ j„k icś  pan 
taki  c w any ,  to skombinuj  l icz­
nik na p y s k o w a n ie  teśc iowej :  
l icznik na k r y z y s ,  licznik na 
dran i . ..“ No : zapłac i ł  po dawne  
mu jed ną  z ło tówkę .

Dziś rano  znowu wsiad ła  ja 
k a ś  d a m a  z ba gażam i .  Myślę  
sobie zarobi  się nieźle. P r z e j e ­
cha łem pewnie  jednak  ze trzy 
k i lomet ry,  a tu ci policaj  k r z y ­
czy  s tać  i od razu  do tej d a m y  
wali.  Aha- powiada ,  sk radz io ne  
rzeczy  "wieziesz do pasera .  Jaz  
da  do kom isa r j a tu .

Ta k ie  to dziś  zarobki  —  k o ń ­
c zy  i k iwa  g ł ow ą pan Kozioł.

Do dorożki  po d c h o d z : g ruba  
pani,  z pięc iorgiem dzieci.

—  D ob ry  człowieku — r z e ­
cze —  pojc-dziecie na  G ro chów  
za z ło ty  pięćdziesiąt ,  dobrze?. .

— D obry  to ja  j es t em —  od 
pala pari J a n  —  ale d o  p ie rw ­
sze z och ron ka m i  nie jeżdże,  a 
po drugie za z lo ty  p ięćdziesiąt  
d y m a j  pani na piechotę wogóle.

Zjawia  się wreszc ie  kolo do ­
rożki nędznie u b ra n y  człowic-  
c z y n a  i mówi do p a n a  Kozła.

—  Mój Boże,  pan  to szczęśl i ­
w y  cz łowiek,  a to szczęśc ie  pr zy  
nosi panu  podko wa .

—  J a k a  p o d k o w a ?
— P?.n się p y t a  jeszcze  j a k a ?  

Nie jedna  panie,  a sześć.
—  S z e ś ć ?  - -  dziwi sie d o r o ż ­

karz .

—  Ja kże  inacze j ;  c z t e r y  pod 
k ow y ma pański  koń, a dwie 
pan u s w y c h  butów.  Ja będąe 
pa nem też by łb y m  s/.cyęśliwy. 
ale cóż nie m a m  ani j ednei  pod ­
kow y.  J e s te m  be z ro bot ny m  i nie 
m a m  na we t  butów.

Zastępca.

Komar

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  pr a wna

Gdy w  mieście skwar —  
komar
sk rz /d ta  sw e rozwija.
Ręce, nogi tw arz, szyja 
są narażone, 
że ukąszone 
będą przez kom ara.
Krew stara
komarowi nie smakuje, 
więc tez bestja poszukuje 
takiej ofiary 
w której krwi czary  
słodycze mu rokują.
Chętnie siadają 
na dziewiczem ciele...
S tary, m ądry komar skrada się tajemnie 
tam, gdz'e naw et przyjemnie 
siedzieć komarowi...
— W ięc czyż dziwić się można i mnie 

człowiekow i?^

Servus.

„Kobieta -Kameleon*'
£ziś —  w kinie Majestic

Idealnie zgrana para kochanków, daw­
no niewidziana razem na ekranie, dzisiaj 
znowu ukaże się publiczności w arszaw ­
skiej. M ow a jest tutaj o M arcie Bell i 
i Jeanie M urat, dwóch głównych bohate 
rach filmu ..Kobieta - Kameleon ', które 
go premjera odbędzie się dzis'aj w kino 
teatrze „M ajestic"

O na z właściwą sobie braw urą i draż 
niącym wdziękiem odtwarza rolę kcbict> 
kameleona, podejrzanej o  zabójstwo ban 
k,'era Spillera, uwodzącej swego prześla­
dowcę. nieuchwytnej \ zmiennej. On czu 
je się świetnie w roli zuchwałego repor­
tera - detektyw a, polującego na sensacje 
i wpadającego w sidła swej zdobyczy. 
M iedzy nimi w ylania się złotowłosa po­
stać M ary Glory, wzruszająca w roli 
bezsilnej rywalki i czulej kochanki. In­
tryga poryw ająca, zawiązana i rozwinię 
ta ręką tak ego mistrza, jak Karol F rcc- 
lich, który obecnie kroczy na czele reży 
serów europejskich.

Dzisiejsza premjera „Kobiety - Karne 
leona", niccicrpliwci oczek:Wana przez 
sfery miłośników kina. będzie niejako 
przedw stępna inauguracją sezonu 1932- 
1933.

ZE ŚWIATA
Wojna z przemytnikami

Przemytniclw o do Niemiec, w szczegół 
nu.ści z H ohndj:1 przybiera rozmiary prze 
m ytu alkoholu do Ameryki. Caty odci­
nek graniczny jest opróżniony, po stro­
nie niemieckiej z ludności i gęsto obsa­
dzony strażą gran'czną. Straż ta w ypo­
sażona )est w motocykle, au ta  pancerne 
i ciężarne, oraz karabiny m aszynowe. 
W alk a  ze szmuglerami staje się regular­
ną birwą dwu wrogich grup gdyż prze­
mytnicy zorganizow ani są w grupy u- 
zbrojone według wym agań najnowszej 
techn.ld wojskowej.

O  rozmiarach przem ytu św iadczy sta ­
tystyka skonfiskow anych tow arów  na 
granicy holenderskiej w miesiącu lipcu:

Straż graniczna przytrzym ała około 
3200 osób. u których skonfiskowała m. 
Jn. 1,162.391 papierosów. 2100 kg, tvto- 
niu, 8 tys. kg. kawy. 21 tys. kg. cukru 
po za tem mąkę, rowery, broń i t. d.

Długowieczna rodzina
W  Niemczech, w miejscowości tló ll- 

muhle Żyje Ośm.’oro rodzeństwu, które rs 
zem liczą około 600 lat. Dwie najstarsze 
siostry mają 90 i 86 lat.

Odpowiedzi od Redakcji
B. J. —  N,'e możemy załatw ić spraw y 

Pani na podstaw ie anonimowego listu 
Prosim y O podanie (do wiadomości Re­
dakcji) nazwiska i adresu.

Podróżuj samolotem

P.L .L . „Lot”



MA
Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Rys chciał najpierw pomówić z Ławczakiem, oka­
zało się wszakże,  że już przed paru laty umarł. Huta 
wapienna  też już od szeregu lat była nieczynna. Do­
mek miłkowski niczamieszkiwany.

Aby nie stracie okazji, Ryś dostał  się do dworku 
przez, otwarte okno. Obejrzał go sobie najdokładniej.  
Odnalazł  sypialnię Krystyny, a w niej rysy w ścianie, 
którędy przenikał,  zapewne,  trujący gaz z huty. Ujrzał 
też, że Foli i Tob nic się stać nie mogło, ponn waż ich 
pokój był z drugiej strony domu.

Gdy po dwAóch godzinach już się zabierał do wyj ­
ścia po szczegółowem obejrzeniu każdego kącika, usły­
szał nagle dziwny szmer...

Czyjeś kroki zbliżały się coraz bardziej...
Potem usłyszał j akby głębokie westchnienia.. .
Kto to mógł być?...
Może ów tajemniczy ktoś, co jakby —  jak powie­

dziano Rysiowi — ku pił dworek miłkowski i hutę w a ­
pienną, poto wszakże tylko, aby tu się nigdy nic zja- 
w iać?

Ukrył się za drzwiami korytarza,  zlekka je uchy­
lił i nagle ujrzał j akąś postać kobiecą...

Z tylu fotografij, jakie widział w gazetach poznał 
ją odrazu.. .

Była to Krystyna Łazarska.. .
Poco tu przyszła?
Może chciała przypomnieć sobie dawne czasy?
Afiała oczy, pełne łez. Spoglądała dookoła z dziw­

nym smutkiem.
Wreszcie przeżegnała się, padła na kolana i po­

grążyła w modlitwie.
—  A to co? —  pomyślał  sobie znów Ryś.
Czy to modli twa kobiety, która blaga o przeba­

czenie za zbrodnńi, popełniona, teraz diąe'zonej wyrzu­
tami sumienia?

Czy modli twa matki, która wspomina śmierć 
dziecka?

Gdy skończyła modLfwję, wstała,  poczem nagle 
szepnęła sama do siebie:

y— ^Czyżby ^apQninj^ływodnia\viać modlitwę, którą 
ićli nauczyłam?

1 wtem zmówiła ją na głos raz jeszcze. -
—  Chryste Panie, chroń od złego biedne sierot­

ki... Spraw,* aby niewinność naszej mamusi została 
ujawniona.. .  Wybacz  wszystkim, którzy ją krzywdzi­
li, jak ona wybaczyła im dziś i jak wybaczy pov. karnie 
w godzinę śmierci swojej... Chryste Parnie, spraw, 
aby  cierpienia naszej nieszczęsnej mamusi były odku­
pieniem i uchroniły nas od grzechów i smutków.. .  
Chrys te  Panie,  chroń nas od złego... W imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego. Amen.

Potem zaś zawołała:
—  Gdzie są?  Co robią? Co się z niemi stanie?
I westchnęła głęboko.
Ryś skulony za drzwiami, czekał cichutko, aż Kry­

styna wyjdzie. Wreszcie —  doczekał się.
Wyszedł  po cli wili również i powiedział solne:
— To niemożliwe, aby ta kobieta Iryia zbrod­

ni ark; i.
Jeszcze raz obejrzał sobie teraz dokładnie hutę

'wapienną, dostrzegł jej łączność z dworkiem miłkow- 
skim.

I znów powiedział sobie:
—  To niemożliwe, aby podczas rozprawy sądo­

wej nikt nie zwrócił uwagi na taki szczegół, jak są ­
siedztwo huty... A zwłaszcza ojciec, ojciec... Czyż­
by przeoczył rzecz tak niesłychanie ważną?

Jeden człowiek tylko nie mylił się: Goński.  Ale 
Gońskiego nic wzywano na świadka w tej sprawie,  
choć on doświadczył  na sobie zabójczości wyziewów 
huty wapiennej .

Raz jeszcze obejrzawszy wszystko najszczegóło­
wiej, nie miał juz obecnie najmniejszej wątpliwości.

Zanotował sobie wszystko drobiazgowo i wrócił do 
domu. Ojciec odrazu szczegółowo wypytywał go gdzie 
był, co robił. Ryś początkowo chciał ukrywać,  ale po 
chwili postanowił  powiedzieć całą prawdę.  Rzekł śmia­
ło:

—  Byłem w Miłkowic.
—  A to poco?
—  Aby naprawić okrutną omyłkę. A m  zatrzeć 

błąd naszych władz sądowych.  Skazano i potępiono 
kobietę niewinną.

Marski zbladł, jak kreda, ale- opanował  się. Rzekł, 
wzruszając ramionami:

—  Zawracanie głowy.
—  A ja jednak chciałbym,’ojcze, pomówić z tobą 

o tern teraz szczegółowo.
—  Nic mam czasu w tej chwili. Może jutro?
—  Kiedy niema ani chwili do stracenia.  Nic chcę, 

aby dwunastoletnie męki tej kobiety trwały choćby 
minutę uiużcj... Siu icrt.ziieniilakie rzeczy...

—  To zwróć się z niemi do władz. Czego chcesz 
ode mnie.

—  Dlaczego? Przecież to ty, ojcze, przyczyniłeś 
się gióuuiie do : i'" ■ a ni a tej n : ." kobiety.

—  Ale nie ja ją sądziłem. Idź do sądu.
—  Nie, u j e . .. . 1 ..... z puKorą i skru-

:li,ą, otiiajiniając wszystko,  co ci wnet powiem.
Marski krzyGr.G:, . . . _ ——*•*•••• - — —  ■ ■ •
—  Jak śmiesz tak przemawiać do rodzonego oj­

ca?!
Ryś zrozumiał, że się zbytnio uniósł. Rzeki więc:
—  Wy bic z  mi, żt m może się odezwał niewłaści­

wie. Ale i,.e odmaw.aj  mi tych paru chwil rozmowy...
— Powiedziałem ci już, żc chorzy na mnie czeka­

ją. Ich zdrowie jest mi cenniejsze, niż twoje fantazje, 
idź do siebie, uspokój się. Po kolacji, jeżeli zechcesz, 
porozmawiamy.. .

— - Trudno,  niech i tak będzie...
Marski  wysz edLA  po drodze myślał  sobie:
—• Jak zrobić? Co mu powiedzieć. Domyśla się 

już widocznie wiciu rzeczy. Jak go uspokoić? Goński 
musiał  mu wszystko wypaplać. . .

Do chorych wcale nie poszedł. Bynajmniej nie był 
nigdzie wzywany. Chciał tylko zysk®: na czasie, zebrać 
myśli, aby postanowić,  co odpowiedzieć Rysiowi.

Zrobiło się późno. Trzeba  było wrócić do domu. 
( idy tylko wszirił,  Ryś poprosił go o przyrzeczoną roz­
mowę.

1 Najpierw opowiedział  mu dokładnie,  gdzie byT, co 
widział. Ojciec zapytał  go:

—  A kto cię naprowadzi ł  na  to wszys tko?
—  Goński.
—  Wiedziałem, że tak będzie —  mruknął Marski,
Dlatego właśnie tak gorąco i za wszelką cenę pra­

gnął go się stąd pozbyć. Za późno...
Tymczasem Ryś, zagląda jąc  do gazet i rapo nów 

sądowych oraz do swych notatek odtworzył  zupełnie 
dokładnie i piaw'dziwie cały przebieg sprawy,  dow o­
dząc niezbicie, że cała choroba Krystyny i śmierć ma­
łego Władz ia była spo wodo wana  jedynie tylko wyzie­
wami trującemi z huty wapiennej .

—  Albo 1 n i t  —  szepnął  Marski.
—  Ale z chwilą,  gdy tylko było najmniejsze przy­

puszczenie,  że tak być może, t rzeba było zwiedzić do­
kładnie hutę wapienną  i mieszkanie Łazarskiej.  Gdybyś 
to uczynił wówczas,  zdołałbyś uniknąć.. .  —  i urwaŁ

—  Czego? Mów śmiało. . .—  zachęcał go ojciec.
—  .. .straszliwej omyłki —  dokończył śmiało Ryś.
—  ...która bynajmniej jeszcze nie jest  dowiedzio­

na —  bronił się Maiski,  usiłując panować nad sobą —  
a zresztą, czego właściwie chcesz ode mnie? Przecież 
ja tylko stwierdziłem, że dziecko Łazarskiej zostało o- 
trute. Czem? Ni t  powiedziałem. Zostało otrute albo 
wyziewami albo czem innem, o tern przecież niema mo­
wy w moim raporcie.  Ja tylko stwierdziłem sam fakt 
śmierci przez zatrucie. Nie powiedziałem także, kto o- 
truł. A więc: ani kto, ani czem. Czy to moja wina, że 
na podstawie takiego niejasnego raportu sędziowie 
skazali Krystynę ŁazaisKą?

—  Tyś  stwierdził,  że przestęps two zostało doko­
nane. Sędziowie skazali winowajczynię.  Ale przecież 
żadnego przestępstwa  wogóle nie było. To nic było 
przestępstwo,  lecz tylko nieszczęśliwcy w'ypadek

—  To ty tak mówisz.. .
—  Ale przecież ci to pokazuję,  jak na dłoni...
—  Ja nie wiedziałem nic o żadnej hucie wapiett-

ncJ-
—  jakto.  kiedv tam byłeś,  uda jąc się na miejsce,  

morderstwa  Reniokiego?
—  Ale nie miałem pojęcia, że gazy z niej p rzedo­

stają się do AAiłkowa. Zresztą,  co tu dużo gadać? Sto­
ję nadal murcm przy słuszności mojego raportu.  Sły­
szysz? M i te m  stoję i stać będę!

—  Niestety, widzę, że tak jest. A uczciwiej byłoby 
przyznać się do swego błędu aż nazbyt oczywistego.  
Zamiast  tak stać murem przy błędzie, lepiej byłoby się 
bronić...

—  Ja mam się bronić? J a ? ? ?
—  Tak... Bo Łazarska jest niewinna'... A w inowaj-.

cą...
—  Słucham, słucham... Kto jest  winowaj ią?
-— Winowajca  jesteś ty, ojcze —  rzekł Ryś sta­

nowczo, spogląda jąc ojcu śmiało i prosto w' oczy.
—  Gdybyś nic był moim synem, wiedziałbym, jak 

ci na to odpowiedzieć.  Ponieważ w'szakże nim jesteś, 
c h c ę  c i ę  przeklinać, żc nic masz racji.

Dalszy ciąg nastąpi.
.łauji muww

LATI-ĘL B A C t f R A C P

Śladami prześlą
S e n sa cy jn e  pam iętniki

b. aspiranta W arszawskiego Urzędu Śledczego

fatalne zadań mii ia n t ir c ii  p z isd y
Lis t  ten brzmiał :

S z a n o w n a  Pani .

Już  o d d a w n a  śledzę panią 
i p rzed  ki lkoma dniami  udało 
mi sic uz y s k a ć  zdjęcie,  przed 
s ta w ia ją ce  n a d e r  w yr aźni e  
Tej mi łosną aw-aniurkę.  Jeżeli  
chce pani un iknąć  k o m p r o t n r  
tacji,  to daje  pani tydz ień  cza 
su do wypełn ien ia  rn tgo  ż ą ­
dania.  Na p rz y s z łą  ś io dę  ma 
pani  w łoż yć  do k op e r ty  pięć 
ty s i ęcy  marek .  Koper tę tę po 
łoży  pani punktua ln ie  o godzi  
nie 7-ej w ie czo rem w o g r o ­

dzie S a s k im  w p ie rwszej  alei 
na lewo od b r a m y  ulicy Aoar 
sza łkowskic j  pod pie rwszą  
ławką .  Koper tę tę z a k r y j e  
P ani  liśćmi, poczem be zzwło ­
cznie pani odejdzie.  Nie radzę  
Pani  s z y k o w a ć  żadne j  pułap 
ki na mrtic. lub z aw iad am ia ć  
policje, o ile bowiem zobaczę  
coś podeirzancęgo, uw ażać  to 
będę za odmowę wypełnien ia 
mego żądania  i odbitka  foto­
grafi i  z a r a z  przes łana  
będzie rtiężowd Pani .  P r z e ­
s t r z e g a m  raz jeszcze,  żeby 
Pani  nie zaw iadami a ła  poli­

cji, bo i tak mnie nie odna jdą ,  
a dia Pani  będzie gorzej .

Z p o w a ż a n i e m  „ S t r ó ż  m o ­
ralności ' ".

— W  jaki  sposób  uda ło się te 
mu sz ant ażyśc ie  s fo tografować  
mnie,  nie m a m  pojęcia.  Kiedy 
w y s i a d a l i ś m y  z dorożki  nikogo 
wp ol l iż u  hotelu nie było. C h y ­
ba, że s tał  w bramie  naprzec iw  
ko. Przy jac ie l  mój  i j a  gubimy 
się w do mys łach ,  j ak  to się s tać  
mogło.  P o  o t r zym ani u  tego nie­
szcz ęsn ego  listu z a r a z  sie 
z nim skom un iko wałam .  Byt  
jeszcze  więcej  p r z e r a żo n y  ode 
mnie.  Kiedy mu powiedziałam, 
że chce się*udać do policji, z a ­
p ro te s tował  i powiedział ,  że to 
bedzie na sz ą  zgubą .

Nawet,  g d y b y  policja s c h w y ­
ta ła  łot ra,  mówił ,  to odsiedzi 
kilka miesięgy,  a po wyjściu na 
wolność  7 pewnośc ią  się z e m ­
ści i zawiadomi  męża .  Jes t  to 
ba rd zo  pr zy k re ,  ale uważam,  
że m u s im y  spełnić jego* ż y c z e ­
nie. Niestety ja nie m a m  pienię 
d / y ,  ale będę u w aża ł  za swój  
obowiązek  w na jb l iższym c z a ­

sie po s t a ra ć  się o te pięć tys ięcy 
i źwrócić  je pani.

Z d e c y d o w a ła m  się pos łuchać  
jego r a d y  i z łożyć  pieniądze w 
o z n a c z o n y m  terminie .  Kiedy 
mu to pow iedz ia łam  uspokoił  
sie i posz l i ś my jeszcze  do małe j  | 
cuk iercnki .  gdzie spędz i l i śmy 
przesz ło godzinę.  P o  powrocie  
do domu,  zaczę ła m  raz  jeszcze  
za s t a n a w ia ć  sie na d  tem i do­
sz ł am do przekonania ,  że jeżeli 
raz  jeden d am  pieniądze,  to s ta  
nę się ofia rą  s z a n t a ż y s t y  w 
przysz łośc i  i tlie zdoł am  się wię 
cej od niego wydo s t ać .

— Ma pani  s łuszność .  B a rd z o  
dobrze  pani  zrobiła,  z w r a c a j ą c  
sie do ntis. G d y b y  pani tylko  raz  
jeden da ła  mu pieniądze,  to p tz e  
ś ladowałby  panią,  może  naw et  
i lata całe,  aż wreszc i e  w c z e ś ­
niej, czv  póżnic.i zm uszon a  by 
pani by ła  zam e ld o w a ć  o tem 
policji.

— W i ę c  cóż m a m  te raz  z r o ­
bić? — zapy ta ła .

Z a s ta n a w ia łe m  sie przez 
chwilę,  wreszc ie  powiedzia łem 
jej:

— Zrobimy to w ten sposób.

W e  ś rodę  o umówionej  porze 
pójdzie pani do ogrodu S a s k ie ­
go i położy pod ła wką  kopertę- 
Do ko per ty  włoży  Pan i  dwieście 
lub t r z y s t a  m a r e k  w dr obn ych  
odc inkach  i zawin ięte  w gaze tę.  
N u m e r y  ban k n o tó w  zapisze  pa­
ni i spis mnie  doręczy .  Zresz t ą  
naj lepiej  będzie,  jeżeli ja to sa m  
p r zyg ot u ję .  P o  a resz towaniu  
s z a n t a ż y s t y  będzie, to na j lep­
s z y m  do wod em  jego  winy, kie­
d y  p-rzy rewizji  osobistej  z n a j ­
dz i em y p r z y  nim bankno ty ,  mi 
m e r y  k t ó ry ch  sp is ane  będą 
przez  nas.

—  Ale jeżeli po a re sz tow an iu  
będzie się mścił" na  mnie i po 
wyjśc iu  z więzienia do ręczy  to 
tograf ię  rnernu mężowi?

—  To też najlepiei będzie,  
jeżeli po z a t r z y m a n iu  n a s t r a ­
s z y m y  go. a noteni z w d n i n n  
o ile oczywiście  da solenne przy  
rzeczenie,  że pozos tawi  nao a 
w spokoju.  Zresz t ą  zna jdę  na 
niego sposób,  by w y d o s ta ć  kli­
szę i zna jdu jąc e  się jes/c/ .o u 
niego odbitki.

Dalszy ciąg nastąpi .
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K R O N I K A  K R A K O W A
£ k o d a : Jacka

Przepowiednie astrologiczne.
G odziny popołudniow e przyniosą nam 

niezadow olen ie, wybuchy gniew a i wo- 
g ó le  nic.nile nastroje.

W ieczór odpow iedni do załatwiania  
tranzakcyj finansowych oraz poważnej 
pracy zawodowej i fin_nsowej.

T eatr Miejski: „H ulla di Bulla" 
A d r ia : ..Jad m iłości"
A p o llo : „D zieck o  nucy"
Prom ień : „G zhinet dra Cangari"  
Sztnka : „Fatalna pomyłka"  
S ło ń c e : „U roda życia"
O witl „Krwawy w schód"  
U ciecha Szangha ekspres  
W a n d a : „M ecz bokserski"

Napad bezbożników na t a c e  rzesze na Jasnej Górze

i

W ostatnim dniu wieczorem 
uroczystości jasnogórskie zosta­
ły zakłócone. Grupa nieznanych 
osobników wpadła na dziedziń­
ce klasztorne i poczęła prze­
wracać klęczących, strzelając z 
rewolwerów w górę siejąc po­
płoch i krzycząc, że ladzie zu­
pełnie bezcelowo się modlą i że

za chwilę nastąpi wielka strze­
lanina Powstała clbrzymia pani­
ka. Stało się to w chwili kiedy 
po nabożeństwie wieczornem 
kazanie ze Szczytu wygłaszał 
o. Paulin Alfons Jędrzejewski. 
Sytuację uratował ks. biskup 
Kabina, który przemówił do 
rzesz, tłumacząc, że wszyscy są

pod opieką Bożą i że nikomu 
nic złego się nie stanie. Policja 
rozpoczęła poszukiwania.

Wzburzona do głębi opinja 
katolicką żywi przekonanie, ze 
sprawcy zbrodniczego zuchwal­
stwa zostaną wykryci i pociąg­
nięci do surowej odpowiedzial­
ności.

Straszny wypadek na ul. Starowiślnej
Radjo

G. 13 20 P łyty gram ., 12 4C Komuni­
kat m eteorol., 15.00 Komunikat g o sp o ­
darczy, 15.10 Płyty gram , 15.40 D la  
dzieci, 16.05 Płyty gram ., 16.40 O dczyt, 
18.20 M uzyka lekka, 19.15 Rozm aitości, 
20.00 K oneert, 21.00 Kwadrans literac­
ki, 22.00 Muzyl-a taneczna, 22.25 Płyty  
g r « n „  22.40 W iadom ości sportow e.

Wczoraj w południc zdarzył 
się na ul. Starowiślnej straszny 
wypadek a mianowicie: pod Nr. 
69 pracował przy naprawie da­
chu robotnik Michał R ybniki.37

zam. przy ul. Czarncwiejskiej 35. j Wezwane pogotowie S ratun- 
Nagle z niewiadomej przyczyn) kowe przewiozło go do szpitala 
spadł na balkon II piętra św. Łazarza na oddział chiru- 
doznając _ złamania żeber oraz i giczny. Stan ciężki, 
szereg kontuzji na całem cie le .'

Dyiur n»ci>y a p te k i  
Szczepańska 1, K ościuszki 18, Długa

66, M ikołajska 4, Dajwór 6, Kalwaryj-
zka 27.

Pobicie znanego awanturnika przy ul. Lubicz

Wśród cyganów zamieszkują­
cych Stany Zjednoczone, a jest 
ich razem około 10.000, wy­
buchła mała rewolucja, z powo­
du edyktu, wydanego przez no­
wego ich „króla" Stefana Stanley.

W edykcie tym, krói zarządził 
że cyganki mają zaizucić swoje 
barwne icostjumy narodowe. Rów­
nocześnie zaicazuje on wydawa­
nia zamąż cyganek tym kandy­
datom, którzy zato zapłacą naj- 
w ięcej przyszłym teściom.

Król Stefan Stanley me po­
siada oprócz opalonej cery i 
czarnych oczu, żadnej cechy cy­
gana. Chodzi on modnie ubrany 
zawsze świeżo ogolony i chlubi 
się tern, że ukończył studja w 
College ef the City New York.

O godz. 21.45 został poL.ty j nych na razie sprawców znany j bity został po głowie i twarzy 
na ul. Lubicz obok wiaduktu awanturnik Jan Nowak, bez za- doznając lekkich obrażeń i udał 
kolejowego przez niewyśledzo-1 jęcia zam. Krowoderska 11. Po-1 się sam na Pogotowie Ratunkowe

Piłka nożna.
Ruch — Cracovia 3 :1  (1:1)  
Pogoń — Polonia 2 :0 (0 :0) 
Garbarnia — Legia 1:1  (0 :1)  
W isła — Ł. K. S. 2 :1  (1 :1)  
W tabeli ligowej prowadzi 

Cracovia 20 pkt., Pogoń 18 pkt. 
Legia 15 pkt. i Wisła 14 pkt.

Zamknięcie ulicy.
Magistrat miasta Krakowa za 

w.adamiu, i i  z dniem 16. VIII. 
b.r. zostaje zamknięta ulica Mie­
dziana na Błoniach Grzegórze­
ckich — przed mostem na Bia- 
łusze a to na czas trwania bu­
dowy kanału.

Samobfijstwo m M i poczty.
Nocy ubiegłej około godz. 1 

mieszkańcy domu przy ul. Lud­
nej zostali zaalarmowani hukiem 
wystrzału. Jednocześnie z miesz­
kania zajmowanego przez naczel­
nika 18-go urzędu pocztowego, 
Tadeusza Wilkońskiego poczęto 
wzywać ratunku. Jak się okazało 
Wilkoński wystrzałem z rewol­
weru odeDr: sobie życie.

Przybyły lekarz stwierdzi! 
śmierć.
5 osób  z g in ę ło  w  w y p ad k u  

lo tn iczym .
W Lubowiczach koło Tribitz 

w Czechach zdarzyła się w cza 
sie zawodów lotniczych im. Ma- 
saryka strasz! iwa katastrofa sa 
molotowa. Mianowicie samolot 
pasażerski, wykonywujący jeden 
z lotów propagandowych dla pu­
bliczności, spadł z wysokości 
100 metrów na z smię i całko­
wicie się rozbił. Pilot oraz czte­
rech pasażerów ponios'ło śmierć 
na miejscu.
15-letni chłopiec dostał się 

pod koła tramwaju.
Na linji tramwajowej Łódź —• 

Zgierz wydarzył się wczoraj 
wstrząsający wypadek. Kiedy 
tramwaj ruszył z przystanku na 
Bałuckim Rynku 15-letni Kałman 
Terkeltaub uczepił się pierwsze­
go wagonu ale straciwszy rów­
nowagę spadł tak niefortunnie, 
ie  dostał się pod koła drugiego
wagonu.

Koła ucięły nieszczęśliwemu 
obie nogi. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala.

Bestjalski napad rabunkowy na dwie kobiety
Cnegdaj dokonano niezwykle 

zuchwałego i bestjalskiego na­
padu na dom samotnie mieszka­
jących dwóch sióstr Albertyny 

Jadwigi Badurównej w Laso­
wicach. Trzej zamaskowani ban­
dyci wtargnęli dc domu Badu- 
rówien, w bestjalski sposób je

pobili i pokopali i pod groźbą 
rewolwerów żądali wydania pie­
niędzy.

Gdy tonie poskutkowało, ban­
dyci związali jedną z sióstr, 
i okrywszy ją słomą chcieli ją 
spalić. Dopiero wówczas druga 
która na chwilę po otrzymaniu 
szereg ciosów oprzytomniała,

wskazała, gazie pieniądze są 
ukryte. Po zrabowaniu 500 zł. 
bandyci przywiązali swe ofiary, 
jedną do stołu, a diugą do łóż­
ka, poczem zbiegli. Powiadomio­
na na drug. dzień policja o na­
padzie wszczęła natychmiast po­
szukiwania za bandytami.

Wstrząsające samobójstwo 16-letniego chłopca
Wśród licznych samobójstw 

ostati ich czasów niezwykle tra­
giczne wrażenie czyni wiadomość 
o pozbawieniu się życia przez 
młodocianego Marjana Toma­
szewskiego w Warszawie. Dziec­
ko prawie, bo zaledwie 16-letni 
chłopiec, pozbawiony środków

do życia i opieki rodzicielskiej 
(ojciec nieznany, matka z poby­
tu niewiadoma), długo walczył 
z przeciwnościami losu, żyjąc 
z dnia na dzień, bez nadziei 
lepsze go jutra. Wkońcu ciągła 
walka o chleb, bezrobocie, głód 
i łachmany tak mu się dały we 
znaki, że wyszedł z murów sto­

licy i na 15-tym kilometrze szo­
sy krakowskiej poclerżnąt sobie 
scyzorykiem arterję lewego ra­
mienia i szyi, a dla skrócenia 
sobie mąk — poderżnął gardło, 
biednego chłopca w stanie bez­
nadziejnym zabrało pogotowie 
do szpitala Dz. Jezus.

Potworny czyn kamienicznika
Fala eksmisyj rośnie. Komor­

nicy zjawiają się coraz częściej.
Ostatnio przy ul. Zórawiej 9 

w Warszawie wyeksmitowano 
Zofję Włóczewską, z zawr>du 
wyplataczkę krzeseł. Uboga 
wdowa została wyeksmitowana

z pięciorgiem dzieci i koczuje 
obecnie na podwórzu.

Właścicielka domu, nie chcąc 
dopuścić Włóczewskiej zpowro- 
tem do lokalu, zabiła okno des­
kami.

Dodać należy, że nieszczęśli­
wa matka zalegała z komornem

kilkanaście miesięcy.
Właściciele domów znajdą 

niejeden argumet na usprawie­
dliwienie takiego stanu rzeczy, 
nie pomniejszy to jednak bez
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miaru tragedji, wyrzuconych na 
bruk nędzarzy.

Na tropie fałszerzy dwuzłotówek
Do baru „Zagłoba" w War­

szawie przyszedł Stefan Ambro­
ziak, robotnik i zażądał butelkę 
wódki.

Płacąc dał 3 dwuzłotówki, 
które okazały się fałszywe. Am­
broziaka więc zatrzymano po­
syłając po policjanta.

W komisarjacie Ambroziak tłu­
maczył się, że był w gościnie u 
dozorczyni domu przy ul. Jero­
zolimskiej 83, Katarzyny Twar­
dej. Było tam większe towarzy­
stwo którego nie znal.

Zabrakło im wódki, poproszo­
no go by poszedł kupić i dano

mu te monety które okazały, 
się fałszywe.

Policja udała się do mieszka­
nia dozorczyni Twardej, lecz 
już nikogo tam nie zastała. Goś­
cie się ulotnili.

Tymczasem Ambroziaka za­
trzymano w areszcie.

Włamanie do sklepu jubilerskiego
Onegdaj w nocy włamali się 

nieznan> dotyczas sprawcy do 
sklepu jubilerskiego Apta, mie­
szczącego się przy pl. Na Bra­
mie 2 a w.ęc w samem śród­
mieściu Przemyśla. Po wejściu

do sklepu włamywacze skradli 
zegarki, biżuterję branzolety itp. 
wart. około 15.000 zł. Były to 
wszystkie rzeczy wartościowe 
jakie jubiler posiadał. Po doko­

naniu kradzieży sprawcy nieza­
uważeni przez nikogo zbiegli. 
Kradzież wykryto dziś rano. Po­
licja wszczęła dochodzenia i jest 
już na tiopie sprawców.

Krwawa bójka murarza z opryszkiem
Terenem krwawej rozprawy 

była wczoraj ul. Ostroroga w 
Warszawie. Znany awanturnik 
Stanisław Stańczyk, spotkawszy 
się ze Stanisławem Skrzypkow- 
skim, murarzem, wszczął z nim

Aresztowano.
Policja aresztowała Wandę 

Wisłocką, zam. Sienna 6, jako 
podejrzaną o kradziez kieszon­
kową gotówki 70 zł.

Wł .manie J e  klasku.
Elenora Lezer właścicielka 

kiosku u zbiegu ulic Lubicz-Pa- 
wiej zgłosiła do policji ie  w no­
cy z 14 na 15 bm. nieznani 
sprawcy dostali się przez dach 
do jej kiosku i skradli wyroby ty­
toniowe wart. 150 zł.

Tragiczna kąpiel ślusarza.
W ciągu dnia wczorajszego 

utonął w czasie kąpieli w Wiśle 
Marjan Domagała, lat 36, robot* 
nik z Pychowic kąpiący się pod 
Bielanami i N. Szymański, lat 
32, ślusarz, zam. Lipowa 16. ką­
piący się w łaszo wie naprzeciw 
warsztatów Żeglugi.

Dziecko pod koła*ni dorożki.
Dnia 15 bm. o godz. 18*tej 

wpadł pod powóz dorożkarza 
Pracucha obok Parku dra Jor- 
dana 4-letni Juljan Urbanik 
zam. Zacisze 9, wskutek czego  
obalony na jezdnią doznał lek­
kich obrażeń cielesnych. Winę 
ponoszą rodzice. Wezwano Po­
gotowie ratunkowe i lekarz opa­
trzył dziacko na m.ejscu pozo­
stawiając jr opiece domowej,

Nagłe zasłabnięcie
Na ul. Cel ną wezwano o godz. 

13 Pogotowie Ratunkowe do 
Pinkusa Lebenhassa z Borku Fa- 
łęckiego, który zasłabł nagle i 
upadł na jezdnię. Lekarz Pogo­
towia zabrał go do szpitala św. 
Łazarza.

40 kobiet zgwałconych.
W. wsi Kessorawo w Rumunji 

wynikła gwałtowna walka mię­
dzy muzułmanami i chrześcija­
nami przyczem 40 kobiet i dziew­
cząt zostało zgwałconych a 
świątynię i szkołę muzułmańską 
spalono.

A JEDNAK
sprzeczkę na tle dawnych pora­
chunków. Podczas kłótni Stań­
czyk uderzył kilka razy Skrzyp- 
kowskiego sztabą zelażną. W 
obronie Skrzypkowskiego stanęła

jego żona 38-letnv Michalina* 
którą również opryszek uderzył 
kilka razy zelażem. Bójkę zlikwi­
dowali sasiedzi. Poturbowanych 
małżonków pogotowie przewiozło 
do szpitala.

druki wszelkiego rodzaju 
wykonuje najtaniej

Drukarnia „M onopol*
Kraków, ul. Na Gródku 2. Tal. 173-01
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